Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 
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ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄŻKU 
POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIEGKICH 


KONTO P.K. 0.: „Centralny Związek Polskich Stow. Łowiec.* 8082.. 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 35. TELEFON 7-98 


Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę 


PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł. 8; za pół ruku zł. 15, za. rok zl. 28. — Numer pojedyńczy — I zl. Za numery, któro 
wyszły przed zapłuccnictn, llczymy po 1 zł. Za zmianę adresu — 50 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: Za każdy militncir [-szpaltowy za tekstein 35 groszy, 2-szpaltowy 75 groszy; przed tekstemw:l-szpaliowy 
50 gr, 2-szpaltowy 1.10 zł; na karcie lylulowcej |-szpaltowy 70 gr, 2 szpaltowy — 1.50 zł. 
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ROBERT ZIEGLER 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI 


WARSZAWA, 'TRĘBACKA 10, TEL. 21-94. 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 114, TEL. 10-75. 


STALE NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR BRONI NASTĘPUJĄCYCH FABRYK: 


Syrena Hamimerless Arms Co, Liége. 
Wilmaurl Freres, Liége. 
Manufacture d'Armes „Gryf”, Liége. 
Anciens Etublisseimenlis Pieper S. A., Herstal 
I. P. Sauer & Sohn, Suhl 
oraz innych marek. Kurkowe od zł. 130.—, bezkurkowe od zł. 180.— 


POLECA: karabiny automatyczne i strzelnicowe fabryki Winchester Repeating 
Arms Co., oraz sztucery Mannlicher Schónauer z lunelami i bez nich. 


Pistolety automatyczne wszelkich systemów, oryginalne rewolwery Colt i Smith & Wesson. 


Naboje bezdymne z kapiszonem Gevelol i prochem Rottweil: 
krajowe ,,POCISK:; 
zagraniczne „BACHMANN” 
w gilzach pergaminowanych. 
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Do Szan. PP. Prenumeratorów nowoprzybyłych. 


Zawiadamiamy, że nowa ustawa łowiecka w całkowitem jej hrzinieniu I z artykuła- 
mi omawiającymi ją, została wydrukowana w Nr. 30 „Łowca Polskiego". Numer ten nabyć 
można w redakcji. Pożądany jest pośpiech, gdyż numer ten jest na wyczerpaniu. 
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JANA SZTOLCMANA A szty przesyłki | zł. 20 gr. : 

> — 

Ukazala się w drugicm wydaniu, ilustrowanem, znana z gp c 

z czasów przedwojcnnych książka myśliwsko-podróżnicza a — 
opisująca wyprawę łowiecką $. p. Józefa hr. Potocilega = _ omówienia noleży kłerować: Juljan Ejsmond, Worszawa = 

2 redaktorem Janem Sztulcmanem. i pl. Trzech Krzyży 12 m 3a. lub do Administracji & 
Treść książki: > „ŁOWCA POLSKIEGO". = 


ROZDZIAŁ 1: Wyjozd s Warszawy. Wiedch. Koir. Na- 
sza 5lużba. Moterjoł wyprawowy. Assuan. Mr. Teleky. 
„Prince Abbas“. Sudan Military Railway. Pustynia Nubijska. 
Ciekawe spotkanie, 

II: (Chertum. Omdurman. Ochronne prawo łowieckie 
dla Sudanu. Plan neszej wyprawy. Wyjazd z Chartumu 
Żeglugo po Nilu Niebieskim, Wod-Medani. Wyjazd kara- 
rawang. Sensar. Nasi łowcy (shikari). 

IN: Wyjazd z Senearu. Man-eater. Perliczka sudańska, 
Dżungla. Gniazda termitów. Senge Wielka. Żóraw czuhaty, 
Nowi łowcy. Ifellet Tefik. Smith Bey. Pierwsza zobila 
gazelle, Lovni. 

IV: Pierwszy hipopotam. Masbra Abad. Niespokojna 
noc. Ariele. Dawne lożysko Nilu. Rigueba. Hipopolemy 
i krokodyle. Gazella rdzawoczclna. 

V: Polowanie na lwy. 

VI: Żóraw czubety. Tropy słoni. Noc w obozie. Dżungla. 
Wypalenigus. Pięć arielów jednego dnia. 

VII: Spotkanie z aborufami. Lew czy pantera. Szarża 
dziko. Na tropach bawolu. Sloń i telegral, 12 strzałów 
do jednej sztuki 

VIII: Polowanie na słonie. 

IX: W zerible. Połowanie na bawoly. Sprawka panlery. 
Zabicie tetela. 

X: Polowanie na hipopotamy. Dublet do aborulów 
Lwiątko. IForsowne marsze. Zjawisko mirażu. 
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Nie rozumiecie czegos w no- 
wem prawie łowieckiem? 
Chcecie wyjasnien? 
Znajdziecie je wszystkie w wy- 
daniu „Prawa Łowieckiego 


z Komentarzami opracowa- 


nymi przez JULJANA 
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EJSMONDA i ST. 
BŁONAROWICZA. 
Cena | zł. 50 gr. 


Zamawiać za 


zaliczeniem: 
red. |. Ej- 
smond. 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 12 m. 3a. 


Cena 6 zł. 
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Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zaslrzcga sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów. 
Redakcja nic odpowiada na zapytania, kiedy będzie drukowany artykul, gdyż zależy lo od calakształtu numeru i od posiada- 
nego przez Redakcję materjału. 


KOMITET REDAKCYJNY: J. Bleszyński, WI. Czerniecjewski, J. Ejsmond, W. Garczyński, J. Gicysztor, Wt. .anla-Patczyński, 
W. Kiltynowicz, H. Knottic, red. St. Krzywoszewski, St. Lilpop, or. dr. E. Niczabitowski, F. Rożyński, A. hr. Rze- 
wuski, WI. Słonczyński, W. Szperling, K. Świderski, 13. Świętorzecki, J. Sztolemau, Ir. Unrug i dr. St. Zaborowski 
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MMMOMMMMMMMMMA O E a a a a MMO MMM MMM MHZ MMM CN MT 


Z literatury myśliwskiej. 
„NAD NILEM NIEBIESKIM" Jana Sztolcmana. 


Przesyłając 19183 roku egzemplarz „W pustyni 
i w puszczy” prof. Janowi Sztolemanowi, Henryk 
Sienkiewicz książkę swoją zaopatrzył w następu- 
jącą dedykację: „Panu Janowi Sztolemanowi - 
gorliwy czytelnik jego znakomitych książek po- 
dróżniczych”. 

Opowieści Jana  Sztolenana o wrażeniach 
|wsponmieniach z wędrówek łowieckich „Nad Ni- 


sarza myśliwskiego. Nie można jednak, mówiąc 
o dziele Sztolemana, nie nadmienić chaćby w «ilku 
słowach, iż jest on nietylko jednym z nestorów na- 
szych myśliwych, ale też i najzasłużcńszym bojo- 
wnikiem na niwie polskiego towiectwa we wszel- 
kich jego możliwych dziedzinach, od redagowania 
„Łowca Polskiego" poczynając, a kcńczącć na rzucc- 
niu pierwszych podwalin pod nowe prawo łowieckie. 


Jan Szłolcman w Afryce. 


lem Niebieskim, oczarowały Sienkiewicza i skic- 
rowały uwagę Jego na Czarny ląd. Kto wic, czy 
żródet „W pustyni i w puszczy” nic należy szu- 
kaé w pięknej książce Szłolecmana. W każdym ra- 
zie Sienkiewicz powolujc się na nią kilkakrotnie. 
czem był i czem jest Jan Sztoleman w polskicm 
łowiectwie — nie zamierzam omawiać w niniej- 
szym krótkim z konieczności feljetonie. Nie sposób 
bowiem w ramach ograniczonego artykulu wyl- 
czyć Jego niepożytych zasług na tem polu i jako 
znakomitego, o światowej sławie uczoncyo, i jako 
wiielkicgo podróżnika i badacza i jako świetnego pi- 


Wydanie drugie opowiadań z podróży „Nad 
Nilem Niebieskim” powitane być wimo z radościa 
przez ogół polskich myśliwych. 

Recenzja, polegająca na streszczeniu powyż- 
szego dziełka, byłaby zbędna i szkodliwa. Książkę 
należy kupić i przeczytać uważnie, a po przeczyta- 
niu wrócić do niej, a potem wracać często -—— ilekroć 
szara i Smutna rzeczywistość dręczy nas i gnęti. 
Czytając bowiem „Nad Nilem Nichieskim', prze- 
nosiimy się w krainy czarowne, nad olbrzymie wo- 
dy modrej rzeki, rozbrzmiewające zyicłkicm ptac- 
twa dzikiego, w dziewiczą dżunglę, w kraj marzeń 
każdego z myśliwych, w łowiecki raj na ziemi. 


l za to wszystko szczerze wdzięczni jesteśmy 
świetuemu pisarzewi, który roztacza przed naszym 
wzrekiem piękną fata-meryanc. Widzimy strusie 
i hipcpotuny. antylcpy i bawoły, lwy i gazelle. 
Z drżeniem serca tropimy słonie, oczekujemy lwa 
w zeribic, wędrujemy pustynią nubijską. hłądziny 
po dżungli czarownej. A gdy zamykamy książkę 
prof. Jana Sztolemana, afrykańska fata-morgana 
taśnie, lecz długo jeszcze przed zachwyconemi 
cczuni naszemi trwa to wszystko, cośmy widzieli, 
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to wszystko, o czem słyszeliśmy z ust dzielnego 
podróżnika... | długo jeszcze, przymknąwszy cczy 
zmęczene inną praca, pracą codzienna, widzieć bg- 
dziemy te wszystkie cuda, których może nigdy nie 
zobaczymy w życiu... A choć obrazy fata-morganwv 
gasna, choć znikają oazy śród pustyni =~- nic zga- 
śnie niegdy wdzięczność czytelnika dla autora, któ- 
ry umiał peprowadzić go ze sobą w daleką podróż 
afrykańską słonecznym szlakiem swojej wędrówki. 
JULIAN EISMUND. 


BROŃ | STRZELANIE 


KILKA RAD PRAKTYCZNYCH DLA KOLEGÓW-MYŚLIWYCH. 
Zeb. Nr. 4. 


Ważna kwestją przy wyborze broni jest 
rodzaj barowania luf, a mianowicie, czy kupować 
many broń cvlindryczną, czy też czeki, to jest 
zwężoną u wylotu? Nic ulega wątpliwości, że 
czoki strzelają znacznie gęściej od broni cylindrycz- 
nej, a tem samem mamy większa szansę zabicia 
zwierza przy strzelaniu na znaczne cdleylości, ani- 
żeli z cylindrów. Z drugiej jednak strony, przv 
strzelaniu na bliska metę, ta właśnie gęstość jest 
dla nas ujemnej wartości, gdyż mierzyć musimy 
nadzwyczaj dokładnie, a tem samem łatwo zwie- 
rzynę chybić możemy. Wedlug też rozpowszechnia- 
jąccgo Się coraz więcej zdania, czoków winni 
używać tylko doskonali strzelcy; myśliwi, strzela- 
jący średnio, mogą używać pół-czoków (hali-choke) 
lub ćwierć-czoków (quarter-choke); co się zaś ty- 
czy nowicjuszów i wogóle kolegów - myśliwych, 
miernie strzelających, to tym radzę używać cylin- 
drów. 

Wspomniany powyżci lord Walsingham, za- 
pytany, z jakich broni strzelał w owym dniu rekor- 
dowym, kiedy zabił 1070 grousów, odpowiedział, 
że miał wtedy w użyciu cztery bronie fabryki Pur- 
dcy'a wszystkie cztery o lufach cylindrycznych, 
a nawet jalna z nich przerobicna była z dubeltówki 
kapiszonowej. Ja, ze swej strony, opierając się na 
mej własnej praktyce, movę dodać, że najlepsze re- 
zultaty, co do procentowości trafionych strzałów, 
otrzymałem z broni cylindrycznej cal. 14, iabryki 
Lancaster'a ojca. Natomiast, po przejściu potem na 
broń fabryki IPurdcya cal. 12, obie lufy full-choke, 
zdarzały mi się niekiedy haniebne pudła przy do- 
rywczych strzałach na bliski dystans, ale zato oce- 
niałem, że mam fory około 20 kroków w stosunku 
do innych, średnich strzelb przy strzelaniu na więk- 
sze odległości, to znaczy, że zabijałem z równą pe- 
wiością zające na 40 — 50 kroków, jak inni strzel- 
cy, nieposiadający tak rasowej broni, na 30) kroków. 
Z tego możnaby wyciągnąć wniosek, że przy strze- 
laniu w lesie, udzie Średni strzał wypada na 20 —- 
30 kroków, lepici jest używać cylindrów, a przeci- 
wnie — w polu, do dalszych defilatorów — prak- 
tyczniej jest posługiwać się czokami, z tem jednak 
zastrzeżeniem, że sprawność myśliwego nadaje się 
do użycia takicj broni na większe odległości 

Kwestja rodzaju zamków w broniach śruto- 
wych dziś nic istuicjc, gdyż tak zwany top-lever, 


czyli klucz na przedłużeniu szyny, otwierany wiel- 
kim palcem prawej ręki, wyparł wszelkie inne klucze, 
wnicszczone pod garda lub z prawej stronv osady. 
Top-lcver'ów istnicje kilka typów, z których najsil- 
niejszy jest, jak się zdaje, klucz grccnerowski 
z trzpieniem, przechodzącym przez dziurę na prze- 
dlużeniu szyny. 

Tak zwany zahezpiccznik odgrywa też ważna 
rolę przy użyciu broni palnej, ywdyż przyczynia się 
kezpośrednio do zumicjszenia liczby nieszczęśli- 
wych wypadków, choć z druwiej strony obecnością 
swoją usypia niekiedy czujność myśliwego, który 
uinv w jego rolę, może pozwolić sobie na nicdo- 
puszczalne mancwrewanic strzelbą. Ta też tezy- 
mając się kardynalnie zasady, że broń przy scho- 
dzeniu ze stanowiska winna hyć rozładawaną. 
uznać musimy, Że zabczpiccznik w strzelhie jest 
niczbędny w niektórych, dość zresztą rzadkich wy- 
padkach, jak np. na polowaniu ława czeską, przy 
przechedzeniu rowów lub płotów i w innych podo- 
bnych wypadkach. 

Zabczpieczniki bywają dwu typów zasadni- 
czych: jedne przy zamknięciu strzelby odbczpiccza- 
ja system cynglów, to znaczy, że broń odrazu jesi 
volowa do strzału; inne zaś przy zamknięciu broni 
zabezpieczają cynyle, czyli, że trzeba przesimąć 
zabezpiccznik wielkim palcem prawcji ręki. ażeby 
się posługiwać bronią do strzału, Pierwszy z tyci 
systemów jest w powszechnem użycii, mnie się je- 
dnak zdaje, że drugi z nich bardziej odpowiada ce- 
lowi. bo lepiej jest zapomnieć 10 razy, że Się 
strzelby nie odbczpieczyło, niż jeden raz -= że się 
jej nie zabczpicczyło. 

Pozostaic nam jeszcze do omówienia bardzo 
ważia kwestja osady, czyli kolby broni, a zatem 
kwesija składności naszcj dwururki. 


Na składność strzelby wpływa: krzywizna 
osady. dlugość jei i @dchylenic. 
a BORYSA: PE ARE EDWIN (.. 


krzywizną Osady nazywamy odchylenie jej 
sórnczo profilu (de) od idcalncj linji (ab), będącej 
przedłużeniem szyny. Aby zmierzyć krzywiznę 
osady, przykładamy długą linję do szymy, tak jc- 
dnak, aby jej jeden koniec sięwat przynajmniej du 
punktu (b), to jest uórnewa końca osady. Następnie 
cyrklem mierzymy odległości (cd) i (be). lm osada 
jest prostsza, tem odległość ta jest nmicjsza, a prze- 
ciwnie, zwieksza się w osadach krzywych. Zwy- 
kle ludzie z szyją krótką potrzebują osady prostej, 
a dłuzoszyjni — osady krzywcj*). Jeżeli niewła- 
ściwie użyjemy osady, za prostej do naszej budo- 
wy, to będziemy uórowali; przeciwnie, przy osa- 
dzie zbvt krzywej strzały nasze będą padały po- 
niżej punktu brancgo na cel. Przy strzelbie dłuvicj 
na lam. 15, każdy milimetr mnicj w krzywiźnie oSa- 
dy podniesie nam strzał o 2 ent 6 mil. na odległości 
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tylko na jedną (między tuńszemi strzelbaini), która 
posiadała osadę prostą, odpowiadającą mojej budo- 
wie. Wszystkie inne były za krzywe. Natomiast 
przeważna część broni angielskich, jakie mi się zda- 
rzyło mieć w swycli ręku, posiadała osady proste. 

Dłuwością osady nazywa się odległość końca 
icj od przedniego cyngla (obsłuvującego prawą 
lufę), zatem (fb) i (fg) na załączonej powyżej figu- 
rze. Łatwo jest ją zmierzyć miarką metryczną lub 
inną. Srednia długość osady powinna wynosić 35 
do 36 cent. (Osada zbyt dluga utrudnia szybki rzut 
sirzelbą, a zbyt krótka — wpływa na silne oddamic. 
W pierwszym razie należy dać ją puszkarzowi, aby 
ją skróci, w drugim - kazać nadsztukować rogiem. 
Zwracam przyten uwagę, że przy skróceniu osady 
wyprostowuje się ia: zaś przy nodłużeniu —- po- 
większa się krzywiznę. Wygląda to na absurd, 


„NAD NILEM NIEBIESKIM” 


z: 


M AA ż > sd R 


Józef hr. Potocki przy zabitym słoniu. 


3u metrów. Na tyleż będziemy dołowali przy ka- 
żdvim milinctrze więcej. 

Rzeczą jest wprost nie do uwicerzenia, że z Wy- 
jątkiem fabryk angielskich, prawic wszystkie fa- 
bryki belgijskie, francuskie, niemieckie i inne, wy- 
rabiają niemal wyłącznie strzelby o osadach krzy- 
wych, mimo że ludzie posiadają szyje różnej dłu- 
uości. Mość powiedzicć, że wybierając sobie 
strzelbę w jednym z magazynów broni, trafiłem 


*D W pracy mej „Poradnik dla myśliwych* (patrz 
„Kalendarz Myśhwski” 1900 r. str. 5) pepelnitem błąd, poda- 
jąu, że krótkoszyjni potrzebuja csady prostej i cdwrolnie. 
Chodzi przecież o te, żeby przy strzałach rzutowych nic irze- 
ba było przychylać włowy do osady, co osiąga się wlaśni: 
przy osadach prostych dla krótkoszyjnych. Gdybyśmy zaś 
dali csadę krzywą dla krótkoszyjnych, lo strzelający me wi- 
działby mniszki. 


gdyż krzywizna w obu wypadkach pozostaje ta sa- 
ma, lecz wskutek skrócenia lub wydłużenia lufy 
policzek strzelca wypada w różnych częściach osa- 
dy, ce powoduje właśnie efekt, jakgdybyśiny ją wy- 
prostowali lub skrzywili. 

Jeśli mamy strzelbę, która nam jest składną i dla 
jakichkolwiek powodów pozbywamy się icj, to przy 
nabywaniu nowej powinniśmy naszą starą strzelbę 
albo pomiary jej osady dać puszkarzowi, aby wc- 
dług niej zmodelował osadę w nowci broni. Puszka- 
rzowi wystarczą pomiary: (cd), (be), (fe) i (fx). 
Niczawsze jednak la strzelba, która wydaje się nam 
składną, jest dla nas najskładniejszą. Dlatego do- 
brze jest odbyć u puszkarza ćwiczenia ze strzcelbą 
o osadzie mechanicznej, to jest mogącej się dowol- 
uite wydłużać i skrzywiać zarówno w płaszczyźnie 
pionowej (krzywizna), jak i poziomej (odchylenie). 
Każdy z naszych puszkarzy taką strzelbę posiada, 
a dobrawszy sobie do niej odpowiednie dla nas po- 


miary, łatwo sobie możemy wedlug nich osadę ob- 
slalować. 

Odchyleniem nazywamy lekkie zboczenie osa- 
dy wprawo luh wlewo (w płaszczyźnie poziomej). 
Na szczegół ten u nas dotychczas mało kto zwracał 
Uwagę, za granicą jednak dobry puszkarz pilnie cg- 
zaminuje swego klijenta i osadę stosuje do jego bu- 
dowy. Osoby korpulentne, z bardzo pelną twarzą 
potrzebują odchylenia wprawo; przeciwnie, szczu- 
ple, wymagają nieraz odchylenia wlewo. Takie zbo- 
czenie ulatwia nieraz szybkie ulckowanie oka na 
ligi szyny, co przy strzałach rzutowych jest dla 
mis wielką wygraną. Nadto odchylenie lufy nicje- 
drokrotnie chroni od kaleczenia sobie prawego pe- 
liczka, co pochodzi czy to cd złego składania się, 
czy też ad wadliwej kcustrukcji osady. 

Greener podane następujący praktyczny spo- 
sób wypróbcwania składucści broni. Należy sta- 
ngg a jakie cztery kroki od lustra i rzucać strzelbą, 
micrząc w prawe (otwarte) oko. Jeśli wtedy ujrzy- 
my same wyloty luf, wówczas strzelba jest dla nas 
przykładną: jeśli zaś zobaczymy w lustrze choć 
małą część górnej Szyny, strzelba jest dla nas za 
prostą. Osadę zbyt krzywą pcznać można bardzo 
łatwo, gwdvż przy rzucaniu bronią oko nasze pada 


NA DZIKI W 


W dniach 23 i 24 stycznia odbyły się w Pusz- 
czy Białowieskiej wielkie łowy reprezentacyjne na 
dziki dla doradcy finansowego p. Deweya oraz dla 
wiceprezesa francuskievo związku myśliwych Saint 
Hubert Club de France, p. Maxine Ducrocq, który 
przyjechał do Polski, jako gość p. Ministra Rolni- 
ctwa, celem nawiązania kontaktu z polskim światem 
łowieckim, a co zatem idzie zwrócenia ku Polsce 
francuskich zainteresowan sportowo-turystycznych. 
Pozatem w polowaniu brali udział następujący my- 
śliwi. p. Min. Niczabytowski, p. Min. Romocki. 
p. Min. Miedziński, p. V.-Min. Gen. Fabrycy, p. Oen. 
Sosnkowski, Dyrcktorowic Markowski, Miklaszew- 


Matka Boska Gromniczna 


Dokończenie (Zob. Nr. 5). 


Posłarani się opisać przygodę, jaką w tych 
stronach. równicz w sezonie Matki Boskiej 
Gromniczucj, miał dziad mój w 1870 roku, b. major 
b. polskich ułanów, nieodłączny towarzysz napo- 
leońskich wypraw z Włoch, Paryża, Sotmosierry, 
Lipska, Moskwy, a potem uczestnik 11 bitew w 1831 
roku. 

Bvłem małym chłopcem, mającym zaledwie 
6 lat, kiedy słyszalem po raz pierwszy historię ni- 
nicjszą, barwnie opowiadaną przez dziada-inajora, 
w domu moich rodziców, w wigilię jakicyoś dużego 
polowania na dziki. Gdy zjechali się prawie wszys- 
cy zaproszeni goście, po  podwicczorku, przenic- 
śligmy się do t. zw. czytchni, dzie na dużyin komi- 
nic palił się jasny, smolny ogień. Goście pozasiadali 
w fotelach i krzesłach; nic zapalano, pykano 
sobie tylko z kilku fajeczcek tytoń, a pan major ze 
zwykłą swą swadą, oraz cliarakterystyczną, fran- 
cuską wymową, gdyż od 1832 do 1853 roku, jako 
emigrant, przebywał w Paryżu i mieszkał u. Fram- 
cużów, — rozpoczął opowieść, jaki to on miał wy- 
padek z wilkami w lutym 1870) roku, podczas srogicj, 
śnicznej zimy. Opowiadał co następuje: 

— Byłem zaproszony do St., do mego kuzyna, 
Ksawerego G., na polowanie na dziki, a miały tam 
być i wilki, które w tym roku liczmie nawiedziły 
nasze lasy, a że zima była sroga i wyjątkowo śnicż- 
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zanisko, wskutek czego przednia część osady (nad 
top-lever'em) zaktywa nam muszkę. 
(c. U. m). JAN SZTOLCMAN. 


„NAD NILEM NIEBIESKIM" 


Grupa shikarich. 


BIAŁOWIEŻY. 


ski, Staniszewski, Swiderski, Zaniewski, prezes 
Wielkopolskiego Związku Myśliwvch hr. Chłapow- 
ski, p. Józef Hallenbury Haller, p. Żukotyński i niżej 
podpisany. 

Na  dwudniowem świetnie zorganizowaniem 
przez miejscową Dyrckcię polowaniu ubito dzic- 
więć dzików (w tein cztery odyúce). Królem polo- 
wania byi p. Minister Niczabviowski, który zahil 
wspaniałego odyńca i lochęg. Dwa ładne cdyńce miu 
na rozkładzie p. Haller. Pozatem po dziku uhili: 
doradca finansowy Dewey, p. Min. Romocki, p. Min. 
Miedziński, Ur. Chłapowski araz wiżcj podpisany. 

W Puszczy Białowieskiej stwierdzono świetną 


na. beslje te, powodowane głodem, kręciły się wciąż 
po traktach i pod wsiami, celem upalewania sobic 
jakiejś zdobyczy. Z powodu zuygć w domu, nie 1mo- 
vtem wyjcchać wcześniej, jak koło 7 wieczorem, 
a miałem przed sobą blisko 30 wierst drogi bocznej, 
ale, że pełnia księżyca świeciła wcześnic, że mia- 
łem rącze i kapitalne konie, że kilka dni temu był 
ostatni opad śniegu, a dziś wyjątkowo czas był 
wspaniały, bo zaledwie 5 stopui mrozu bez wiatru, 
rachowałem, że we dwie. najwyżej w 2 i pół go- 
dziny stanę na miejscu. Sanna była wyśmicita, 
jechałem czwórką w leje, bez janczarów (dzwonki). 
z furmanem i chłopcem kredeusowyim, t zw. „wo- 
łyńskiemi saniami“, © tapicerowancni siedzeniu. 
Pod samym już St mialem do przejechania długi 
i olbrzymi las, przez który bicył trakt blisko 4 wior- 
sty. Księżyc w pełni świecił nam prosto z tylu 
i umykając w tej srebrnej poświacic, mieliśiny cią: 
vle przed sobą cień koni i sani, udyż droga szła pro- 
sto jak strzała, ukazując nam daleka, hen, jasne bho- 
ryzonty przed nami. Wjechaliśmy do lasu. Trakt 
był szeroki, olbrzyrnie scsny z obu stron twarzyłw 
ciemne, zwarte Ściany, a dinja drogi jasna, biala, 
iskrzyła się miljardem gwiazd i światełek, pocho- 
dzących ze świeżego, ledwie zjeżdźzouncyo toru drogi. 
Jechaliśmy szparko, nikowo po drodze nie spolyka- 
jąc. Gdyśmy wjechali w las, furman dla tupełu, czy 
też rozmaitości, rozwinął bat i dał z nicgo dwa silne 
wystrzały, które stokrotnem echem odbiły się w le- 
sie po obu stronach. Konie wyciąyngły się jeszcze 
i sprawniej ruszyły przed siebic. 


poprawę zwierzostanu. Sarn widziano wielką obfi- 
tość w każdym miocie. Dziki bvły równieź niemal 
w każdem pędzeniu w nadleśnictwie Narewkow- 
skiem, pierwszego dnia polowania. Widziano ich 
kilkadziesiąt sztuk. 

Organizacja łowów stała na najwyższym stop- 
niu. Naganka mima niesłychanie trudnych warun- 
ków chodziła bardzo spruwnic. 


Stoję na stanowisku. Śnicy pada. Dokoła świer- 
kowy bór - - niebotyczny. Głęboki, puszysty, tap- 
nicjąacy w promieniach słońca Śnicy okrywa podłoże 
leśne spiętrzonym bezładnie całunem. Okrywa 
i otula drzewa obalone i zamarznięte błota, zwały 
spróchniałych kłód i czarne przegniłe pnie... 

Pada śnicg. W cddali zda się mleczną mgła. 
Wiatr podnosi białą zadymkę, strącając śniegowe 
płachty z drzew... Snieg osypuje myśliwych i broń. 

Już linja rozstawiona. Brzmi trąbka leśniczcyo. 
Odpowiada icj z głębi puszczy daleka trąbka rusza- 
jąccj obławy... 

Powoli las napełnia się wrzawą idącej nawanki, 
stukotem klekotek, dźwiękiem trąbek... A wtem 
okrzyk: „Dziki! Dziki!” | rozyłośnicjsza wrzawa... 
| strzał na linji myśliwych... Mój sąsiad Mr. Dewey 
chwyta sztucer do rąk... Widzę dzika wypadającc- 
vo na leśną trybę. Dewcy strzela. Dzik wali się 
w ogniu. 

Lecz oto w ząszczach przedemną słyszę tupot... 
Ciężki tupot grubego zwierza... Z białcj czeluści 
przywaloncj Śnicyicm Świerczyny wypada dzik... 
Strzelam. Jest! 


Po łowaci jedziemy kolejką wąskotorową do 
leśnej altany na myśliwską ceremonię, odwieczną 
zda się, jak sama puszcza... 

Idziemy ku zielonej altanic świctlistą alcją ko- 
umi opasanyci Świerczyna, na których buchają ra- 
dosnym, złotyin ogniem wonne, sosnowe żaywie. 
Wiatr uderza w nic, wznosząc gwiaździste tumany 


iskier... Złota ich kurzawa trwa nad nami, jak długie 
gwiazdy — nim nic zgaśnie... Ogień wiclki rozświe- 
ca serce boru, olśniewa leśną polanę, otoczoną 
olbrzymimi świerkami, pamiętającymi chyba „tam- 
te czasy" — królewskie... - 

Na ziclonych gałęziach świerkowych rozłożeno 
trofea łowów. Leżą olbrzymie dziki, czarny, ryccer- 
ski zwierz, leży lis złocisto-czerwony, kozły płowe, 
zające... 

Trzech łowczych-trębaczy, na czele z Harczu- 
nem głosi koniec polowania. Gra sygnał dzika, lisa, 
kozła i zająca. A potem „mszę“ na cześć św. Hu- 
berta. Obnażają się głowy myśliwych, serce ogar- 
nia łowiecka wdzięczność dla umiłowanego patrona, 
który nam daje wszystkie radości leśne tego 
żywota... 

Zarówno piękna muzyka myśliwskich trąbek, 
jak i zaczarowana polana, oświetlona baśnianą łuną 
ogni, wszystko to budzi zachwyt gości — cudzo- 
ziemców. Nie widzieli nigdzie czegoś podobnego. 
Czegoś podobnie wielkiego. 

Czarna ściana boru stoi tuż, tuż — nieruchoma, 
bczszclestna, olbrzymia... A z ponad boru patrzą 
gwiazdy — nieruchome iskry błękitu... I patrzy 
księżyc, złoty myśliwiec, który co wieczór wycho- 
dzi do czarnej puszczy na swoje gwiezdne łowy... 
l dziwi się tej niesamowitej Światłości śród boru... 


P. Minister Rolnictwa Niczabytowski dokonał 
ceremonji chrztu myśliwskicgo na rycerza św. Hu- 
berta Mr. Deweya, doradcy finansowego Polski, 
który zabił w Białowieży pierwszcyo swego dzika. 
P. Minister zanurzył w posoce zwierza kordelas 
i naznaczył nim krzyż na czole myśliwego ku chwa- 
le patrona łowiectwa... Zabrziniały znów radosne 
trąbki — tryumfalnie.. U złotej łuny ognia stała 
wielka, czarna puszcza — bezgłośnie... 

Ale choć ogromną jest Puszcza Białowieska — 
cała w sercu myśliwskiem zinieścić się może. 


JULIAN EJSMOND. 
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Naraz, ogier idący w przodku, nadzwyczaj ner- 
wowy i wrażliwy, począł clirapać, oglądać się ii rzu- 
cać w bok, co widząc furman, obcjrzał się za nami, 
a kierując ku lasowi, tak meldował: „Niech Jasnyj 
Pan baczc, wołki s liesu wychodiat"'. | rzeczywi- 
ścic, zauważyłem i ja, że na równej linji z namni 
8 wilków bicgło wzdłuż pod lasem z lewej strony 
i nagle wyskoczyły na trakt i poczęły pędzić za na- 
szemi saniami. Teraz wszystkim komiom udzielił się 
ten niepokój i zdenerwowanie, poczęły rwać, jakby 
chciały ponosić. Michałek kredensowy złapał się 
za głowę i z okrzykiem: „o la Boya, wilki na nas 
uapadają*, najspokojnicj wlazł pod kozioł, kryjąc 
się przed napadającymi. Zreflcktowałem furmana, 
aby dal koniom z wiorstę przebicdz galopem, a że 
na szczęście miałem z sobą doskonałą, tulską broń, 
nabitą loftkami i około stu naboi, przygotowanych 
na jutrzejsze polowanie tuż pod ręką w szkatułce 
leczącej w mych nogach, odwróciłem się za siebie 
i opierając strzelbę na oparciu sani, przypuściwszy 
wilki na jakie 50 — 40 kroków, strzeliłem dwu- 
krotnie w skupioną zyraję, biorąc prowodyra na cel 
główny. Wśród wilków powstało ogromne zamie- 
szaniec, wstrzymały się w swym pędzie, gdzieś jakiś 
zuwył i począł boleśnie ujadać, lccz po kilku zaled- 
wie minutach, gdy się obejrzałem, spostrzegłem, że 
wilki zmowu szarżują na nas, lecz jest ich tylko 
sześć, widocznie dwa trafiome zostały, co zaraz 
spostrzegłem na jasnej, błyszczącej za nami drodze; 
jeden leżał martwy na trakcic, a drugi przedzicerał 
się do lasu, kulcjąc i zawodząc głośno. 


Nabiłem broń, lecz w pośpiechu, widocznic, 
cieńszym, zajęczym śrutem i wygarnąłem z oby- 
dwóch luf do mich, mierząc poniżej sześciu łbów bic- 
tnących kupą za nami. Widocznie spudłowałen, 
bo prócz paru szczeknięć i warczeń, wilki się nie 
zatrzymały, a gnały wciąż za saniami, dyszac 
i charcząc unisono. 


Naraz powstało jakieś zamieszanie wśród koni: 
Zwolniły, a ogier począł bić zadem, stawać dęba 
i wyładowywać swe nerwy i rozdrażnienie na idą“ - 


cego z nim wałacha, doskonałcgo konia, którcgo 
imicsiąc temu kupiłem od Arona „Zweluosa* we 


Włodzimierzu za 200 rubli, jako „inochodźca'* 
z ogromnymi chodami. Napadnięty wałach, wypra- 
wadzony z tempa i steroryzowany przez swego 
towarzysza, bronił się chwilę, lecz ogier chwycił 
go za kark a rzucił o ziemię, dość, że wałach upadł, 
dyszlowce wpadły na niego, nastąpiła katastrofa 
i stanęliśmy. 


Wówczas krzyknąłem tylko: „Władek, łap sło- 
mę z pod kozła i rozpal ją zaraz za saniami“, a da 
furmana: „idź, wyprzęgaj konic", ą sam zuowu na- 
biwszy broń tym razem umyślnie drobnicjszym śry- 
tem, starałem się strzelić na wysokość  wilczych 
łbów, aby im zrobić dywersję. sytuacyjną. Po 
strzale wilki cofnęły się, a ujrzawszy silny. ogień, 
przysiadły na drodze o jakieś 50 kroków od nicgo. 
SVładek, jęcząc głośno, że go wilcy zjedzą, z` dc- 


PIES MYŚLIWSKI 


Z URZADZONYCH STARANIEM LUBELSKIEGO TOW. ŁOWIECKIEGO W DNIU 4 WRZEŚNIA 1927 R. 
W ŚWIDNIKU POD LUBLINEM, POLOWYCH POPISÓW WYŻŁÓW. 


Skład sędziów stanowili pp.: J. Ejsmond, E. 
Friernan, W. Horodecki, A. Stolarow i L. Thonncs; 
uchwalono zastosowanie 100-punktowej tabeli occ- 
ny, przyczem sumaryczny stopień punktów 80 przy 
minimum za wiatr punktów 20 daje prawo na dy- 
plom 1-szej klasy, sumaryczny stopień punktów 70 
przy minimum za wiatr punktów 18 — prawo na 
dyplom 2-vicj klasy i wreszcie sumaryczny stopien 
punktów 60 przy minimum za wiatr punktów 16 --- 
prawo na dyplom 3-cici kiasy. 


Na popisy zgłoszono 5 pointrów i 2 wyżły nic- 
micckic, przez losowanie zaś ustalono kolejkę naste- 
pująca: 

|. „BRYDŻ“ kawowo-łaciasty pointer lat 5, 
bez rodowodu, p. W. Łosakiewicza z Lublina. 


2. „BEKAS“ czarno-łaciasty wyżeł niemiecki 
bez rodowodu, lat 4, p. B. Studzińskicgo z Lesiec 
pod Lublinem. 


3. „BANKIER (BAK)* kawowo-łaciasty w ce- 
tki pointen, I rok 5 miesięcy, hodowli W. Marra 
w Berlinie z rodowodem, p. S. Jacgera z Lublina. 


>... 


speracją rozniccał owień, furman zaś podszedłszy do 
wałacha, skonstatował, że padając, biedak złamał 
nogę w kostce, więc niażem obciął jego pasy ii lejce, 
zostawiając samego ogiera wprzodkii, uporządkował 
zaprzęgi i w pięć minut ruszyliśmy już, a ja zdąży- 
łem jeszcze strzelić biednemu koniowi tak w samo 
ucho, by go żywcem nie oddać na stracenie. Potom 
jeszcze dwa razy strzeliłem da wilków i zauważy- 
łem wyraźnie, że jeden odrazu zrulował, drugi zaś 
znowu ciężko raniony, podwinął ogon pod siebie 
i skręcił od kompanji traktem wstecz, wyjąc prze- 
raźliwic. 

Konie ruszyły jakoś miepewuic, opornie, ale, że 
wilki przestały już biedz za nami, po chwili uspo- 
koiły się zupelmie, wyrównały, i choć w innym skła. 
dzie i ładzie, rączym kłusem pomknęły naprzód. 


Po 20 minutach wpadłem do St. przed dwór, 
gdzie na ganku stał już gospodarz i paru gości; byli 
uprzedzeni przez stróża, że ktoś jedzic. Gdy 
spostrzegli mój nieład z końmi, nasze podniecone 
miny i wiadomość, że 8 wilków napadło na mnie 
tuż na Dąbrowie o 2 wiorsty od dworu i że poże- 
rają Obecnie mego biednego wałacha, gospodarz 
krzyknął, aby zaraz podano 5 sań prostych, na ka- 
żdych po 5 ludzi z kayańcami, łuczywcem, z widłami, 
kołami i cepaimi, poprosił paru gości jeszcze, i za 
pół godziny, w liczbie 30 osób ruszyliśmy na roz- 
prawę z wilkami. 

Przyjechawszy do lasu, zastaliśmy bicdnego 
wałacha już rozszarpanego i po części objedzonego 


A. „REK“ czarny pointer z rodowodem, lat 3, 
p. E. Stelińskiego z Warszawy. 


5. „NIGRA“ czarny pointer z rodowodem, 1 
rok 1 miesiąc. p. A. Brudnickicyo z Warszawy. 

6. „REN“ kawowo-łaciasty w cętki wyżeł nic- 
miccki lat 3, bez rodowodu, p. M. Rzecliowskicyo 
z Lublina. 

7. „RAGO“ kawowox-łaciasty pointer lat 3, bcz 
rodowodu, p. E. Friemana z Lublina. 


„Bankiecra (Baka)* prowadzi myśliwy-ama- 
tor p. K. Stalewski, pozostałe — właściciele 

Nie dostarczono na popisy „Bekasa*, na prośbę 
p. E. Fricmana kolejkę jego zajął „Rago“, który 
wykazywał pewne objawy niedyspozycji; chadziło 
więc o prędsze odesłanie wo do domu. 


Dzień bardzo ładny, słoneczny; lekki jednostaj- 
ny wiaterek, trwający przez cały czas popisów, 
z rana delikatna rosa. 


Wszystko to stworzyło warunki nader sprzy- 


jące popisom, które rozpoczęto o godz. 7-ej. 
Za mało tylko meco było kuropatw, niektórym 


przez 4 wilki, a były widocznie głodne i tak zajęte 
swą wyprawa, że się nawet żaden nie ruszył, gdy 
pierwsze sanie nadjcchały. Dopiero po strzałach, 
lałasach, po roznieceniu ognia, rzuciły swą zdobycz 
i cofnęły się do lasu, ale jeden z wich, zacietrzewio- 
ny w swej zdobyczy, ukrył się we wiiętrzu żeber 
końskich, z których trzewia i wnętrze najpierw 
skonsumował, i dopiero celny strzał gospodarza 
położył go trupem na imicjscu. 


Pojechaliśmy dalej, i na drodze odnaleźliśmy 


obydwa zabite przezemnie wilki, zaś te ranione 
miały nazajutrz wyjść na naszą uagankę. Resztki 


mego „inochoadźca* zabraliśmy z sobą, oraz te trzy 
wilki zabite, które na wartość skór były zupełnie 
średnic, ho widocznie były bardzo głodne, gdyż 
strasznie chude, a futra wyszarpanc i marne. 


— Ma foi — kończył p. major, — byłem prze- 
konany, że mniec wilki poźrą, to też cher cousin i wy, 
kochani goście, nie dziwcie się, jeżeli Francuzi utrzy- 
muj, że „Pologne, Pologne c'est un pays, ou on peut 
être massacré par les cosaqucs ct devorś par les 


loups"*). 
JAN STEFAN WYDŹZGA 


°) Taką opiuję miała Francja o Polsce i inue kraje 
w powslaniowych czasach, ale dziś, przy „niepodległych 
jej aspiracjach i „demokratycznych“ tendencjach, „on cst 
massacre et elrangic (si non devore) DAS SCS propres-(reres, 
citoyens". 


więc psom przypadło w udziale przejść znaczny 
obszar pola, zanim natrafiono na kury, co szczegól- 
nic ujemnie odbiło się ua robocie psów młodych, jak 
naprzykład „Nigry”. 

Pierwszy z kolei „Brydż“, nie wykazawszy du- 
żych chodów, szukał prawidłowo, umiejętnie ko- 
rzystając z wiatru i wykazując węch bardzo dobry. 
Gdy zawęszył stado kuropatw, pewny siebie, pro- 
wadzi Śladem, nie tracąc zwierzyny z węchu, i staje 
twardo; na rozkaz doprowadza płynnie, podając 
w końcu ptaka na strzał, po którym zachowuje zu- 
pełuy spokój; zabitą kuropatwę aportuje, będąc po 
nią posłany przez właściciela. Pics ten ma dużą Irc- 
surę i wprawę, widział on prawdopodobnie wicle 
zwierzyny, zna dobrze jej zachowanie się w roztmai- 
tych wypadkach, brak jednak, niestety, w jego ro- 
bocie właściwego tej rasie piękna, nic widać w nim 
tej wyższej szlachetuości ruchów, tego ognia i tem- 
peramentu, które tak porywają myśliwego w robo- 
cie pointrów. 


Drugi „Rago“ zupełnie mic pokazał węchu; 
mimo kuropatw, które zerwały się i zapadły w 
oczach: albo przechodzi, nic zawęszywszy, albo też 
uatyka się na nie, sprawiając wrażenie, że jest 
zdziwiony swoją omyłką; zabitej kuropatwy zna- 
leźć nie mógł, chody nie energiczne, jakby od nic- 
chcenia. 


Widocznie pics jest niczdrów. Sędziowie 


Szybkość 
i sposób 
szukania 


NAZWA PSA 


„a 


wolnie na stadku kuropatw, które świeżo zapadły. 
Pierwsza robota Reka do stada ze względu na jej 
okoliczności nic mogła dać należytego pojęcia o wç- 
chu, „Rek** bowiem idąc na pót przeciw wiatrowi, 
stanął bardzo ładnie, okazalo się jednak, że stoi 
w środku stada kuropatw, które się rozbiegły i zry- 
wały następnie wokoło psa na bardzo krótkiej od 
uicgo odległości. Przy zerwaniu się ptaka „Rek“ za- 
chowuje spokój. Skierowany do Świeżo zapadłeyo 
stada kuropatw przeciw wiatrowi, „Rek“ na bardzo 
przyzwoitej odległości złapał je na węch i po krót- 
kiem pociągnięciu stanął z podniesioną do góry gło- 
wą; doprowadza opornic. 

Piąta z rzędu „Nigra“ sprawia wrażenie szcze- 
niaka na pierwszych pnróhach zaznajomienia go ze 
zwierzyną. Nigra jakby niczupełnic jeszcze zeznaje. 
czego się mianowicie od nicj wymaga, a na dobitkę 
wypadło jej przejść zuaczną przestrzeń pola, na któ- 
rej nie było ani jednej kury. Na rozkaz suka ta rusza 
do szukania jakoś niepewnie, wracając wkrótce da 
nóg prowadzącego; następnie rusza znowu taksama 
i znowu wraca i trwa to do końca obszernego pola 
buraków, gdzie, zawęszywszy coś wreszcie i sic- 
roco się oglądając, poprowadziła parę kroków, 
kuropatwy jednak zerwały się z tyłu, znów coś za- 
węszyła i tym razem kury zerwały się z boku. Sç- 
dziowic wobec niemożności ocenienia zbyt jeszcze 


OTRZYMANE NAGRODY 


Dyplom I klasy, zł. 200. Nagroda Min. 
Roln., za tresurę i za stopień ogólny. 


8 81 Dyplom I klasy, zł. LO0. Nagroda 
Min. Roln., za węch. 


Dyplom II klasy, zł. 100 Nagroda 
Min. Roln., za węch i tresurę. 


Dyplom III klasy, zł. 100. Nagroda 
Miu. Roln., za alyl. 


BRYDŻ 20 13 11 5 
REN A a 13 j 4 
REK rd 19 16 14 b 
BANKIER (RAK) 18 18 15 2 
RAGU "Fm 

| NIGRA TE e 


(bez właściciela p. E. Friecmana) uchwalili odwołać 
zo z pola i pozostawić bez oceny. 

Trzeci „Bankier“ („Bak“) wykazał ładne, dość 
duże chody, przy prawidłowem okładaniu; węch 
Średni, w robocie swej wykorzystuje więcej ślady 
i to nie zawsze z powodzeniem, kuropatwy ukazy- 
wały się z boku, albo z tyłu; stójka ładna, typowa 
dla pointra; doprowadzanic nieco oporuc, ua 
gwizdek reaguje słabo. Woyóle tresura tego młode- 
go jeszcze psa nic jest zakończona, po strzale wy- 
kazał skłonność do gonicnia. 


Następny „Rek“ ma bystry chód, trochę za 
ciężki, szuka na bardzo dużych kręgach nieprawid- 
towo, właściciel puszcza go zbyt daleko od sichic, 
tak, że pies zda się, nic słyszy gwizdka, a przeto 
nań nie reaguje; przy podniesieniu jednakże ręki 
prowadząccyo, uatychmiast się kładzie, wykazując 
w tem swą karność. Tego rodzaju szukanie, co 
u Reka, jest nader nicdogodne dla psa i dla myśli- 
wego, pies bowiem zatraca dużo zbytecznej pracy 
swych mięśni, a krzyżując własny Ślad, pozostawia 
uieobszukane pole, na którcm może pozostać zwie- 
rzyna. Węch „Rek“ wykazał bardzo niczły, szcze- 


młodego i nieprzygotowanego do roboty w polu psa, 
pozostawili „Nigrę” bez oceny. 

Ostatni stanął do popisów „Ren“; pies ten ru- 
szył z miejsca ciężkim galopem, przechodząc czasa- 
mi w kłus, co jest charakterystycznem dla wyżłów 
niemieckich. W szukaniu „Ren“ znakomicie wyko- 
rzystuje kicrunek wiatru, wysoko trzymając głowę 
i jakby namacując węchem zwierzynę. Po zwęsze- 
niu śmiało idzie maprzód i zamiera na stójce, wciąż 
wysoko trzymając głowę w bardzo dalekiej od 
zwierzyny odległości. Następnie na rozkaz, płynnie 
posuwa się naprzód, podając kurę na strzal. Pies to 
hardzo wprawny, przed którym można bić dużo 
ptactwa, niestety, przy zerwaniu się kur i po strza- 
le rzuca się on do womienia i trzeba dużo cnergji, by 
wo opanować i powstrzymać od gonienia do hory- 
zontu. Ostatnia okoliczność zmusiła sędziów dać 
„Renowi” bardzo miski stopień za tresure, nic zwa- 
żając na to, że aportuje on zabitą kurę bez zarzutu, 
znalaztszy ją przytem momentalnie. 


A. STOLARÓW. 
(TI. z rosyjskicgo A. Obniski). 


UE 
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ROZPORZADZENIE MINISTRA ROLNICTWA 


z dnia 10 stycznia 1928 roku o zabronieniu polowa- 
nia na łosie-byki, dropie i wiewiórki. 


(Dz. Ustaw Nr. 7 z dnia 24 |. 1928 r. poz. 50). 


Na podstawie ust. 2 lit. b. art. 51 rozporządzc- 
nla Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 
1927 r. o prawie łowieckiem (Dz. U. R. P. Nr. 110 
poz. 934) postanawiam, co następuje: 


li 


„jal 
i 


Na przeciąg | roku zabraniam calkowicie polo- 
wać na łosic-byki, dropie i wiewiórki. 
NIA 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie na 
całym obszarze Rzeczypospolitej z wyjątkiem 
Woj. Sląaskiego z dniem ogłoszenia. 


Przegląd prasy zagranicznej. 
ŚLEDZTWO | KARY ZA KŁUSOWNICTWO. 


Niemieckie „Zentralblatt fucr F. — Wild — 
u G. — Handel“ zamicścil artykuł, z którego widzi- 
my, że w Niemczech ogółť myśliwych często narze- 
ka na zbyt łagodne wyroki sądów na kłusowników. 
Jednakże zdarzają się tam także dość surowe wy- 
roki takie. 

Ciekawe jest to, że równicz handlujący zwie- 
rzyną w Niemczech są niczadowoleni z rozpo- 
wszeclmicnia się kłusownictwa, twierdząc, że Ono 
przynosi szkodę normalnemu hadlowi zwierzyna. 


Pozatem z powodu niskich kar nakładanych na 
kłusowników, bywa, że wokoło rewirów obiituja- 
cycl w zwierzynę, tworzą się forinalne bandy kłu- 
sowiiików niszczących najlepsze zwierzostany. 
Powstają poprostu „przemysłowe“ spółki kłusowni- 
ków. 

Czasy ochronne są dla tych zbrodniarzy bardzo 
pożądane, bo wtedy oni pozbywają się „„konkuren- 
cji” prawidłowych myśliwych. 

Kłusownicy posługują się w Niemczech samo- 
chodaini, motocyklami i rowerami. Mają oni też 
zorganizowanych „wywiadowców“, którzy ich 
uprzcdzają o zbliżaniu się straży leśnej. 


Wobec tego nawzajem właściciele rewirów 
twarzą kadry detektywów, którzy konspiracyjnie 
dowiadują się o działalności band kłusowniczych 
lub poszczególnych kłusowników. Detektywi ci 
grają często rolę t zw. prowokatorów, czy szpic- 
gów, należąc pozornic do uczestników zbrodni 
ktusowniczej. 

W Mceklemburyji wykryto w ten sposób szereg 
uicbczpiccznych kłusowników. 

Od detektywów dowicdziano się, między innc- 
mi, że pomocnicy kłusowników czesto biorą się na 
taki sposób, iż wywodzą straż leśną w przeciwlewłą 
stronę rewiru pod pozorem, iż tam grasują kłusow- 
nicy, i tymczasem po przeciwnej stronie tępią 
zwierzynę. 

Podobnież czynni są detcktywi na Śląsku Opol- 
skim po stronie niemieckiej. Dzięki ich działalności 
wykryto wielu kłusowników i udowodniono iin do- 
konanie przestępstwa. Kilku kłusowników w oba- 
wie przed karą uciekło za granicę. Pozostałych są- 


dy skazały na kary od 13 do 6 miesięcy więzienia 
7 dodatkiem oddania pod dozór policyjny na prze- 
Ciąg czasu do 3 lat. Najmnicjszą karą była 130 ma- 
rek niemicckich (blizko 360 złotych). 

Kłusownikom wielce pomagają paserzy, którzy 
nabywają od nich zwierzynę, ukrywają ja i sprze- 
dają polajenmie (Notabene: u nas w Polsce tacy pa- 
scrzy Sprzedają ją często publicznie, szczególnie 
w halach targowych i na targach). Sądy nicmic- 
chie skazują ich też nicraz.na większe kary, aniżeli 
sdmych kłusowników. 

W Szwerylic skazano takicgo „handlarza“ na 
2 lata domu poprawy, 1.000 marck grzywny i utratę 
praw szczególnych na 3 lata. Syna, który tylka 
pomagat ojcu w tym „inutercsic”, skazano na 6 mic- 
sięcy więzienia, 


ZWIERZYNA A NAWÓZ SZTUCZNY. 


W prasie niemicckiej opisują następujące zda- 
rzenie: W pewnym rewirze leśnyin, obejmującym 
4.000 morgów, a uraniczącym przeważnie z polami, 
przebywa bardzo dużo sarn, które żerując w polu, 
zatruwały się sztucznym nawozem rozsypanyi po 
«lcbic, i zdychały imasowo. 

Ciekawe jest to, że 
wskutek zatrucia. 

Początkowo było podejrzenie, że sarny zdyclia- 
ją wskutek jakicjś zaraży. Frzypuszczenie to obali- 
ły jcdnak następujące dawody: 1) Gdyby zwierzy- 
na zdychała z powodu zarazy, to choroba dawałaby 
się wc znaki nictylkc w ostępach znajdujących się 
w pobliżu pól ornych, lecz także w całym rewirze. 
2) Wypadki zdychania zdarzają się jedynie w tych 
okolicach, gdzie pola są nawożone (ymi preparata- 
imi sztucznymi. 

Wynika stąd, że trzeba się starać, aby pola 
przylegające bezpośrednio do rewirów leśnych, 
w którycii przebywają Sarny i zające, nic byty na- 
wożone preparatami szkodliwymi dla zwierzyny. 


rówiicz zające padały 


JC: 


DO PP. DELEGATÓW CENTRALNEGO 
ZWIAZKU. 


Pod powyższym tytułem zwrócił się p. prezes 
Centralnego Związku Polskich Stowarzyszeń Ło- 
wieckich i prezes Małopotskicyo Towarzystwa to- 
wieckicgo, Juljusz hr. Bielski do pp. delegatów 
z Małopclski, z następująceni słowami: 

„Na liczne zapytania naszych delegatów, miano- 
wanych niedawno delegatami Centralnego Związ- 
ku Polskich Stowarzyszeń Łowieckich, wyjaśnia- 
my niniejszem genczę i cel tych mianowań oraz 
z tem połączone obowiązki. Nic przypuszczamy, 
aby obcenr komu było powstanie naszego Central- 
nego Związku, a tylko dla podkreślenia jego znacze- 
nia i znaczenia jego delegatów, powtarzamy, że po- 
wstał on jako reprezentacja wszystkich słowarzy- 
szeń łowieckich w Polsce, mając na celu wobec 
Władz w Warszawie. to, co. jako cel swój określiło 
w swoim czasie w dawnej Austrji, względnie Gali- 
cji wobec władz Państwa Austrjackicyo, reprezen- 
towanych przez c. k. naimiestuictwo we Lwowie —- 
Galicyjskic Towarzystwo Łowieckie. I tak, jak ono 
dla rozwoju łowiectwa w dzisicjszcej Małopolsce nic- 
spożyte położyło zasługi, pracując nad ustawami lo- 
wiockietni i nad sposobem wykonywania ich, tak tu- 
szymy, że i Centralny Związek, oparty o świat lo- 
wiecki całego Państwa Polskiego, a w szczcryólności 
o kilka setck zrzeszonych w niin stowarzyszeń i wiec- 
le tysięcy członków, poważną tę vałęź gospodar- 
stwa krajowego do rozkwitu doprowadzić zdoła 
Pierwszym poważnym sukcesem już się poszczycić 
możemy. a to dobrą i wszystko przewidującą usta- 
wa łowiecką, do której stworzenia w poważnej mic- 
rze fachowcem zdaniem przyczyniliśmy się i w któ- 
rej złych stron dopatrzeć się trudno, podczas «dy 
pewne jeszcze braki łatwo odnośnemi rozporządze- 
niami uzupełnić można. Przy wykonywaniu tejże 
ustawy, najważniejszym momentem będzie stosunek 
Świata łowieckiego do Władz i wpływ, jaki tenże na 
Władze w kierunku życzliwcyo swych postulatów 
traktowania micé zdcła. Na silnych tu stanął podsta- 
wach Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń 
Łowieckich. Złożywszy swoje Prezydjum i Wy- 
dział z naiwybitniejszych i najbardziej fachowych 
łowców Polski, zajął wobec Władz centralnych sil- 
ue stanowisko, poważny na ich do łowiectwa stosu- 
nek wywicerających wpływ. 

Zaszła jednak potrzeba Ściślejszcyo z poszcze- 
cólnemi województwami kontaktu, potrzeba  hliż- 
szych informacyj i odnoszenia się stolicy do prowiu- 
cji oraz naodwrót. I tu właśnie przyszła w pomoc od- 
dawna u nas istniejąca instytucja delegatów wraz 
z naszym dla niej statutem. Poczęto powoływać na 
terenie całej Polski delegatów powiatowych, których 
prawa i obowiązki w statucic są zawarte. Na terenie 
Małopolski stało się to właściwie nicpotrzcbne, wo- 
bec ścisłego kontaktu naszych delegatów z naszym 
Wydziałcin, a naszego Wydziału z Centraln. Związ- 
kicin. Wobec jednak wiclkici powagi, jakiej Wydział 
Centralnego Związku w stolicy zażywa, oraz dla za- 
znaczenia swej solidarności ze wszystkiemi poczy- 
naniami Centralnego Związku, postanowił Wydział 
M. T. Ł. zapropodować temuż mianowanie po je- 


CALA 


dmyim delegacie na każdy powiat czterech woje- 
wództw Małopolski. Wszystkich też, którzy taką 
nominację na nasz wnicsek otrzymali, prosimy torą- 
co o przyjęcie tej godności, zapewniając ich, Że sta- 
mowisko ich i pozostałych delegatów tylko wzino- 
cnioncem tem kyć może, wobec tego, że posiadać hę- 
dą w stolicy najwyższego orędownika w Wydziale 
Centralnego Związku. tam. gdzie intetwencja 
u Władz wyższych, celem osiągnięcia postulatów 
czasem na miejscu nicuwzelędnianych, potrzebną 
się ckaże. Kolizji między jednem i drugiem stano- 
wiskiem niema najmniejszej wobec jednego celu: 
ochrony łowiectwa; każdy nowy członek zjedna- 
ny dla Centralnego Związku (t. j. każde stowarzy- 
szenie) przechodzi przez nasz cenzus, a przyjęty 
jest plusem i dla nas i Związku. a im więcej dla 
„Łowca Polskieeo” czytelników, tem lepiej dla wic- 
dzy i etyki myśliwskiej. 

Małopolskie Towarzystwo Łowieckie chętnie 
czyni ofiarę ze swego dotychczas wyłącznego sta- 
nowiska opickuna łowicctwa na swoim terenie 
i do Centr. Związku przystąpiwszy, chętnie widzieć 
hędzie w swoich i Centralnego Związku delega- 
tach stały łącznik bezpośredni świata łowieckiego 
ze stolicą”. 

Za Wydzial M. T. Ł. JULIUSZ Mr. BIELSKI (prezes). 


Z WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU MYŚLIWYCH. 


Komunikujemy uprzejmie, że wobec zachodzą- 
cej w ostatnim czasie u sarn choroby zwanej moty- 
licą, a spowodowanej zceszłerocznem, mokrem la- 
tem, jak również ciąułą wilgocią, mcżemy polecić 
lak zwane „Kupferlecksalzsteme" z firmy Seropfa- 
rem A. G. Danzig au der Sclncidemuchle. 

Środek jest niedrowi. można go sprowadzać 
w kilowyych przesyłkach za zaliczka kolejową lub 
pocztową. Prezes (—) Chłapowski Sekretarz (--) 
Kostro. 


ŁOWIECTWO I ZWIERZYNA W RADIO. 


Ubiegłej niedzieli, a godzinie 19-ej min. 10, 
kadjo w Poznaniu dało zajmujący dla myśliwych 
odczył, który był transmitowany także w warszaw- 
skiem radjo. 

Przed mikrofonem stanął członek Kamiletu 
Redakcyjnego „Łowca Polskiego“, prof. dr. E. Nic- 
zabitowski z Poznania, wygłaszając odczyt o zwic- 
rzynie i łowiectwie. 

Na wstępie ostrzegał przed bczinyślnem tępic- 
niem zwierzyny, dowodząc, że wyniszczenie da 
ostatnich granic nawet szkodliwych drapieżników, 
daje ujomne rezultaty dla człowieka i otaczającci 
go przyrody. 

Polewanie prelegent nazywa pięknym sportem. 
ale żałuje, że tak mało jest prawidłewych inyśli- 
wych, a zwłaszcza hodowców. Jest iylko duża 
„tak zwanych myśliwych". 

Z uznaniem podnosi autor znaczenie zrzeszeń 
myśliwskich z Cemralnym Związkiem Polskich 
Stowarzyszeń Łowieckich na czele. Zaznacza też, 
że w Polsce jest jeszcze stosunkowc lepiej, niż 
w innych krajach, gdzie zanik zwierzyny bardzici 
się daje wc znaki. 

Ale i u nas coraz 


intensywniejsze wycinanic 


lasów przyczynia się do wyemiyrcwania zwic- 
rzyny. 

W interesie łowiectwa leży nietylko ochrona 
zwierzyny użytecznej, lecz także zachowanie 


wszelkich drapieżników, nie wyłączając lisa i wil- 
ka, gdyż one przez niszczenie słabych sztuk przy- 
czyniają się do selekcji i tem samem do rozmnażania 
się zwierzyny użytecznej. Nie znaczy to oczywi- 
ście, że należy tolerować nadmierne rozinnażanie 
się drapieżników. 


Na zakończenie 
nowo ogłoszonej 
chwaląc. Wskazał 


prelegent omówił zuaczenic 
ustawy łowieckiej, hardzo ją 
icdnak na potrzebę pewnych 
zarządzeń. Między innemi prelegent domaga się 
ochrony wydry i zabronienia wybierania jaj 
z gniazd, gdyż przeciętny ogół nie odróżnia, jakic- 
KO gatunku ptaków są dane jaja, a przeto łatwo 
niszczy zarazem zupełnie pożyteczne ptaki. 

Zwraca wreszcie uwagę na nichczpicczeństwo 
dla ptaków z powodu trutek na szczury, porzuca- 
nych bez kowtroli i spożywanych przez ptaki, które 
przez to giną masowo. 

J. ©. 
KRONIKA MYŚLIWSKA. 

"- Na polowaniu w dniu 3,4,5,0 styczniu 
1928 roku w lasach Ordynacji Dawidyródcckicj Ka- 
rola ks. Radziwiłła, w nadleśnictwie Olmańskicm 
i Słasińskicm zabito 4 odyńce, 3 lochy, I przelatka 
i 2 wilki. Na polowaniu byli obecni: Hrabia Juljusz 
Bielski, hrabia Juljusz Borkowski, ordymat Cyryl 
Czarkowski-Golcjcwski, kapitan de Fleurieu, hrabia 
Józef Jabłonowski. p. Tomisław  Jędrzejewicz, 
p. Stanisław Kiełczewski, starosta stoliński Stefan 
Wendorff i książę ordynat Dawideródecki. 

— Na polowaniu w dniu 16, 17, 18 stycznia 1925 
roku w lasach Ordynacji Dawidyródeckicj Karola 
ks. badziwiłła, w leśnictwie Tursko-Laduckicim 
w trzech ostępach zabito: 3 odyńce, 12 loch, 22 prze- 
latki, 7 wycinków i 2 lisy. Razem sztuk 44. Na polo- 
waniu byli obecni: Arcyksiążę Karol Habsburx, hra- 
bia Zdzisław Tarnowski, hr. Paweł Potocki, hr. Ro- 
man Potocki, hr. Jan Szołdrski, hr. Jerzy Potocki, 
książę Hieronim Radziwiłł, hr. ord. Maurycy Za- 
moyski, hr. Tanasz Zamoyski, książę Władysław 
kadziwił, ur. Benedykt Tyszkiewicz, książę ordy- 
nat. Pogoda w czasie polowania ze względów atmo- 
sferycznych, była fatalna, gdyż przez całe trzy dni 
polowania padał deszcz i w ostępach było pełno 
wody. 

— W dniach 21 — 25 stycznia r. b. odbyło się 
w mtadleśnictwach Deniskowickiem i Chominkow- 
skiem — lasach Ordynacji 
Albrechta ks. Radziwiłła 
dziki. 

Tradycja łowów Radziwitłowskich zajaśniała 
w pełni, i zaproszeni goście, w liczbie kilkunastu, 
rozkoszowali się widokami knici, pełucj rozmajtcgo 
zwierza oraz wrażeniami doznanej, szczeropolskicj 
mościnności i wspaniałej organizacji tej miłej i dro- 
giej sercu myśliwego rozrywki. 

Podcjimujący gości w imieniu nicobcencyo księ- 
cia ordynata Albrechta — książę Karol, ordynat 
Dawidyródecki, wytrawny myśliwy i znawca kmieci, 
osobiścic kierował polowaniem i sam dał piękne 
dwa dublety. 

Królem polowamia został Jerzy hr. Potocki, któ- 
ry miał na rozkładzie 7 sztuk, w tem 2 odyńcc. 
Ogółem padło 39 dzików. 

Należy podkreślić wzorową ochronę zwierzy- 
uy, której ilość z roku na rok zwiększa się ogromnie, 
zaś Specjalną zasługą administracji leśncj jest 
umiejętne podkarmianic zwierza, utrzymującego 
się, dzięki temu stale przy żerowiskach. 


doroczne polowanie na 


Przyp. Red. Niezmiernie interesujące zdjęcia fotoxraficz- 
ne z polowań w Nieświcżu i Dawidgródku zmuszeni jesleśniy 
odłożyć do następnego numeru z powcdu otrzymania zapóźno 
cunośnych klisz. 


Pomorski Klub Myśliwski w Grudziądzu urzą- 
dził w roku 1927 następujące polowania: 

l. Sezon letni i jesienny (od 1.VII do 31.X): 
Na terenach „klubowych“ i „drużynowych“ ubito, 
peolujac luzem w 2 — 5 strzelb: 1 lisa, 5 rogaczy, 
4 jastrzębie, 19 zajęcy. 1 bażanta, 75 kaczek, 142 ku- 
ropatw i T królika. 


Nieświcsko — Kieckitj: 


Il. Sezon ziunowy (od 1.XI. do 31.X11): Wyniki 
polowań gremjalnych: 

1) Polowanie klubowe dnia 26.X]. w Goczał- 
kach, powiat Grudziądz. Kierownik pułkownik 
Demhiński. Opołowano w 16 myśliwych i 52 na- 
ganki obszar około 400 hektarów pól i krzaków, pa- 
dło 48 zajęcy i 2 kuropatwy. Ponadto widziano ro- 
zacza i kilka kóz-sarn, do których nic strzelano. 
Stwierdzono wspaniały stan.kuropatw, których wi- 
dziano kilkadziesiąt wielkich stud. Pogoda: od- 
wilż, śnieg z błotem, wiatr. 

2) Polowanie drużynowe w Sicinkowic, powiat 
Świecie, dnia 7.X11. Kierownik mecenas Sokolnicki. 
Opolowano w 4 myśliwych i 15 uaganki okoła 
250 ha pól i wiklin. Padło 12 zajęcy. Stwierdzona 
słaby stan zajęcy, średni kuropatw. Pogoda: mróz 
i wiatr. 

3) Polowanie klubowe w Szynwałdzie, powiat 
Grudziądz dnia 10.X11. Kierownik radca Staśkiewicz 
z Zawdy. Opolowano w 16 myśliwych i 54 na- 
ganki około 700 ha pól. Padło I lis, I jastrząb, 85 
zajęcy. Stwierdzono wspaniały stan sarn. któ- 
rych widziano kilkadziesiąt sztuk obojga płci, 
a do których w myśl przepisów kluhowyci nie 
strzelano. Oddano razem 183 strzałów. 

Pogoda: zinicunie, chwilami śniecy z deszczem, 
odwilż, średni wiatr. 

4) Polowanie drużynowe w starcj Rudzie, po- 
wiat Grudziądz dnia 17.X]]. Kierownik aptekarz 
Mr. Stenzel. Opolowano w 6 strzelb i 27 naranki 
około 30 ha pól i lasków, padło 10 zajęcy — stwier- 
dzono maogół dobry stan zajęcy, a słaby kuro- 
patw. Pogoda: silny mróz ponad 15 stopni ©., wsku- 
tek czego naoyół obficie pudłowano, Dano razem 
37 strzałów. 

5) Polowanie klubowe w  kobakowic, 
Chełmno, dnia 23.X1]. Kierownik rotm. BBukraba. 
Opolowano w 17 myśliwych i 28 nacanki około 
600 ha. Padło 33 zajęcy. Stan zwierzyny uaogół 
słaby. Pogoda śnieżna, ku południowi odwilż. 

6) Polowanie klubowe w Sarnowic, powiat 
Chełmno. Kierownik ppułkownik Michałowski. 
Opolowano w 14 myśliwych okoła 40 la pól i paro- 
wów; naganki 14. Padło 22 zajęcy. Slan zwierzy- 
ny słaby. Sąsiedzi na granicach czatowali podczas 
polowania na postrzałki, których na szczęście było 
niewiele. 

Oba ostatnie polowania byłyby mogły wypaść 
znacznie lepici gdyby nic częściowe niedopisanie 
naganki. 

7) Polowanie klubowe w Szynwałdzie; las. 
Kierownik radca Staśkiewicz. Opolowano w 22 my- 
śliwych i 40 naganki około 100 ha lasu i 300 ha pól. 
Padło 1 lis i 42 zajęcy. Widziano znowu kilkadzie- 
siąt sarn. Pogoda prześliczna, słoneczna, umiar- 
kowany mróz, bez wiatru, las jak w bajce. 

NI. Ogólny rozkład w roku: 3 lisy, 5 rogaczy, 
5 jastrzębi, I bażant, 269 zajęcy, 75 kaczek, 144 ku- 
ropatw, I królik, nie licząc drobnych szkodników. 

Przyłapano na gorącym uczynku i oddano do 
sądu 1 kłusownika. 

IV. Uwagi i objaśnienia: Klub liczył z dniem 
31.X11. 1927 r. 33 członków z Grudziądza i powiatu, 
Torunia, Chełmna, Gdańska i Warszawy. Łowiska 
klubwe wynoszą okrągło 4000 hektarów i dzielą się 
na tereny „klubowe“, na których poluje się tylko 
grceimjalnie w zimie, oraz „drużynowe*, na których 
poluje należących do nich kilku członków dowolnie 
luzem, lecz za to nie urządza się lam polowań zbio- 
rowych. 

Rogacze strzela się w Klubic tylko w lecie 
i w jesieni w pojedynkę i tylko kulą; kóz-sarn nie 
strzelano przez cały rok wogóle, mimo, że obowią- 
zująca do 28.X11.27 „ordynacja łowiecka" z r. 1907 
na to zczwalała. 

Budżet Klubu na rok 1928 wynosi cyfrę 6000 zł. 
ijest całkowicic zrównoważony. Opłaty człon- 


pow. 


ków wynoszą: składka miesięczna 5 zł i „tereno- 
we”, które za pierwsze półrocze 1928 wynosi 48 zł. 
Za Wydział Pomorskiego Klubu Myśliwskicza 
KRUPSKI w. z. prezesa 
MAŃKOWSKI Sekretarz. 


—- Na Dziesznicy i Borzcjewic, na areale 850 ha 
od 15.1 1927 do 13.1 1928 roku ubito: 

Zajęcy 328, królików 123, bażantów 51, kuro- 
patw 513, kaczek 93, przepiórek 1, bekasów 36, ko- 
złów 3, lisów 1, jastrzębi drapieżnych 19, wron sza- 
rych 77, różnych 63. Razem 1308 sztuk. 


—o- Dnia 17 stycznia r. b. w majątku Żabia 
Wala, p. Pawłowej Rohlandowej, w powiecie Juhel- 
skim, p. Józef Moroz, kasjer, zahil jednym strzałem 
3 dzikie kaczory i I dziką kaczkę. Zlot kaczek w licz- 
bie przeszło 100 był tutaj niospodzianką, gdyż zjawi- 
ły się nad prowizorycznem jeziorkiem, które utwo- 
rzyło się na oziminach czasowo, wskutek roztopów. 


BIBL JOGRAFJA ŁOWIECKA. 


W ostatnich 3-ch zeszytach zeszłorocznych 
„Przewlądu Leśniczego”* zamieszczono następujące 
prace z dziedziny łowiectwa: Wł. Janta-Połczyń- 
ski „Wyrok Parysa“. -- Feliks ożyński „Kilka 
wyjaśnień w odpowiedzi na artykuł p. W. Szczer- 
bińskiega w sprawic tępienia drapieżników szko- 
dliwych dla łowiectwa. — Leon Peski „Polowanie 
ua ptactwo wodne“. — X. Niedhał „Z historji i bjolo- 
gji bobra“. — Lean Peski „Hodowla bażantów na 
Pomorzu”. — WI. Janta-Połczyński „Pan polujący 
i chłop polujący”. -- Leon Peski „Nie zabijaj”. — 
Inż. Wiesław Szczerhiński „Drapieżniki; p. Rożyń- 
skicmu w odpowiedzi". 

W N-rze 6 „Le Messager Polonais“, członek 
Komitetu Redakcyjnego „Łowca Polskicyo* pułk. 
Adam hr. Rzewuski, zamieścił w odcinku wrażenia 
ze swych polowań na Wolyniu. 


Książka |. O. Curwaoda „Władca skalnej doli- 
ny” (The Grizzly) w przekładzie p. J. Marlicza sta- 
nowi opowieść o szarym niedźwiedziu (urizzly), 
który włada doliną gór Skalistych, walczy z dwoma 
iapastującymi go myśliwymi i ostatecznie wycho- 
dzi cało, gdyż ludzie darowują zwierzęciu życie. 
Autor poczytność zawdzięcza świetnym powieściom 
z życia zwierząt i myśliwych. Od dziecka ohcu- 
jąc na łonie przyrody dzikiej i pięknej, potem włó- 
cząc się po lasach i pustkowiach kanadyjskich, był 
dohrze przygotowany ku temu, by poznać duszę 
mieszkańców puszcz tajemnych. „Grizzly“ jest 
właśnie takim tworem, świadczącym o subtelnem 
odczuciu i gruntownom poznaniu króla gór Skali- 
stych. Opowieść o szarym niedźwiedziu uczy 
i wzrusza. 


WIADOMOŚCI MYŚLIWSKIE. 


Pozwolenie na broń. — Wobcc tego, że wicle 
osób nic zgłosiło się jeszcze do ckspozytur Kom. 
Rządu w Warszawie o brolonyatę pozwoleń na po- 
siadanie broni na rok 1928, prekluzyjny termin prze- 
dłużcnia został odroczony do dnia l-go marca. 

Odbierający pozwolenie na broń, prolonyowa- 
ne na rok 1928, opłacają dodatkowo 2 zł. — na bez- 
roboczych, o ile pozwolenie jest wyrobione pa 
upływie 2-ch tygodni. Gdy petent ma życzenie 
otrzymać pozwolenie tegoż samego dnia, musi 
opłacić na bczroboczych 5 zł. Za drukowany szc- 
macik-podanic pobierana jest opłata 50 groszy. 


Wypadki z bronią. — Na polach Krościeńskich 
w powiecie Błońskim „polowało” grono kłusowni- 
ków, niemających ani pozwolenia na broń, ani na 
polowanie. Gdy jeden z nicli zobaczył zająca, ua- 
stąpiło gwałtowne szarpnięcie fuzji i porcja śrutu 
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utkwiła w ciele p. Wacława Prusińskiega, którego 
odwieziono do szpitala. 

Psy bez kagańca. — Komisariat rządu w War- 
szawie (ckspozytura IV) skazał za wypuszczenie 
psów bez kagańca 2 osoby na grzywiuę w wysoko- 
ści 24 zł. 

Nowe Stowarzyszenie. — Koimisarjat Rządu 
w Warszawie zalcyalizował stowarzyszenie pod 
nazwą „Kółko Łowieckie Wzór”. 

Bigos myśliwski. -- Oficorskie (iamizonowe 
Koło Myśliwskie w Ostrowi Mazowieckiej urządziło 
dnia I b. m. „higos myśliwski z tańcami i bridżem'' 
w salach Kasyna oficerskiej szkoły piechoty 
w Komorowie. Dochód z „bigosu“ przeznaczono na 
sieroty po strażnikach łowieckich poległych w wal- 
ce z kłusownikanmi. 

Referat o myślistwie, — Na zebraniu oddziału 
Poznańskiego Związku zawodowego Leśników 
p. Szczerbiński wygłosił referat o myślistwie i za- 
chowaniu się z bronią na polowaniu. Z dużą swadą 
omawia wszelkiego rodzaju polowania i wytyka 
popełniane przytem błędy, grzechy przeciw etyce 
myśliwskiej i Jekkomyślność, prowadzącą do tylu 
tragicznych wydarzeń. blugotrwałe oklaski wy- 
nagradzają prelegenta za zajmujący wykład, a pre- 
zes składa w imieniu zebranych podziękowanie za 
zwrócenie uwagi na sprawy, które jaknajczęściej. 
winny być przypomiuane. Dodaje icszcze od sichie 
o bezwzylędnym obowiązku utrzymywania poso- 
kowców przez posiadających łowiska z «rubhą 
zwicrzylią. 

Wilki. -- W ostatnich paru latach wilki zjawi- 
ły się w dawnej puszczy Sandomierskiej, gdzie 
znajdowano rozdarte sarny i warclilaki. W lasach 
Dzikowskich otropiono wilka w r. z., którego tylko 
lekko postrzelono. W Rudniku nad Sauem u p. Hic- 
ronima hr. Tarnowskiego wilki robiły szkody 
w zwicerzostanie. Rozdarły też i zżarły psa na łańcu- 
chu. Dnia 17.X. z. m. widziano wilka, oniąccgo sar- 
nę. Wilka tego zahit p. Korasicwicz. Sztuka ważyła 
55 ky.; długość od nozdrzy do nasady kity—1,37 m.; 
kita obzryziona iniała 30 cm. długości; wysokość 
w łopatce — 85 em., szerokość lba między słuchami 
— 22 cm. W lasach Rozwadowskich ks. Jerzego 
Lubomirskiczo również stwierdzono obecność kilku 
wilków. 

Na odcinku Dukszt, na granicy litewskiej, żał- 
nicize K.O.P. usłyszeli nagle jęki i wzywania o po- 
moc. Pośpieszyli więc w danym kierunku, lecz przy- 
szli już za późno. Na śniegu spostrzegli rozszarpane 
przez wilki resztki zwłok ludzkich. Był ta, jak się 
okazało, przemytnik, którego tożsamości nie zdoła- 
uo stwierdzić. Obok rozszarpanych zwłok leżał 
zwój manufaktury. 

W lasach dołlinowskich, pow. wileńskiczo, na 
przechodzącego drogą, Jaksztę, napadło stado wil- 
ków. Pomimo rozpaczliwej ohrony, lakszta został 
przez wilki rozszarpany. 

W 6 miejscach na pograniczu polsko-litewskiem 
i polsko-rosyjskicim odbyły się obławy na wilki, 
w których wzięli udział oficerowie i żołnierze K.O.P. 
Zabito około 45 wilków. 

Żarłoczne foki. — W ostatnich tygodniach ry- 
bacy lielscy skarżą się na ogromne szkody, jakie 
wyrządzają im foki, które pojawiły się na polskiem 
wybrzeżu. Foki te niszczą sieci i ohiadają ryby 
z wędck w ten sposób, że z ryb, złowionych ua 
wędkę, wybierają najładniejsze okazy, objadają, po- 
zostawiając na haczyku tylko głowę. Według pro- 
wizorycznych obliczeń, w ciągu miesiąca foki po- 
żarły około dwudziestu tysięcy kilotraanów ryby. 


WARSZAWSKI ZWIERZYNIEC MIEJSKI. 


Dnia 26 z. m. odhyla się pod przewodniciwem ławnika 
M. Piłackitcgo pierwsze posiedzenie nowoobrancgo komitetu 
nadzorczego micjskicgo ogrodu zoologicznego Posiedzenie (a 


poświęcone było przeważnie zaznajomicniu się ze sprawami 
hudźetowemi ogrodu oraz rozpatrzeniu przedstawionego przez 
zarząd sprawozdania z dzisiejszego slano pcsiadania ogrodu. 
Spis na dzień ] z. m. wykazujc. że oxwród posiada 37 odmian 
zwierząt ssących, łącznie ]14 szłnk, oraz 111 cdmian pta- 
ków, lącznic 398 sztuk. 

Uchwalony przez radę miejska budżet ogrodu, zastał przez 
kamitet uznany za zupelnie nicdcstaieczny, nawel przy dzi- 
sicjszym, początkowym stanie. Pewzięto więc uchwałę, że 
niczbędne jest wystaranie się w trakcie rozwoju ogrodn 
u dalsze kredyty. W celu opracowania statutu wybrano ka- 
misje redakcyjną, w której sklad weszli pp.: b. minister, taw- 
nik K. Tyszka, profesor F. Stalf ı K. Ordyński. Zarząd ogrodu 
oświadczył, że na najbliższe posiedzenie kcmiietu przedstawi 
szczegółowy plan ohbcjhanjący zamierzenia inwcstycyjne i ża- 
kup okazów. 

Śledztwo w sprawie pożaru pawilonu małp w micjskim 
ogrodzie zcologiczuym weszło na nowe lory. Dochodzenie 
mawistrackie i policyjne wykazało mcżźliwość złej wali ze 
strony pijanego dozorcy magisirackiewo. Stwierdzone zostało. 
iż terpentyna, którą dozarca rzekcmo mial rozpalać pice. 
rozlana hyła po całym hudynku. Wahcc tego sprawę przeka- 
zano sędziemu śledczemn. który z kaleci skierował ją do 
prokuratora. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


W Warszawie. Bracia Pakulscy, Bracka 22, placili dn. 31 
4. mi. loco Warszawa ze zwrolem koszlów frachtu, za zająca 
8a — 850 zł, za hbażama-kcgula — 7,50, za kilo sarny 2,50. 
dzika 1,00. 

Przemysl f(utrzany, Tytus Kowalski, Senatorska 10, notu- 
je ceny nastepujace: Kuny leśne — 180 zl, kuny-kamionki — 
135. tchórze — 40. wydry — 150, gronostaiec — 22, rysic —- 
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KOLEDZY MYŚLIWI! 


NASTRÓJ PODNIOSŁY IM NADA, 
; OPOWIEŚCI BARWNIEJSZEMI UCZYNI, 
OCHOTĘ DO DALSZYCH PRZEWAG 
MYŚLIWSKICH WYWOŁA 
KILKA KIELICHÓW SZAMPANA MARKI 
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190, wilki — 72, lisy od 50 da (35. Zależnie ad piękności skúr- 
ki, okolicy pcchcdzenia, oraz pory zabicia, ceny wahać się 
mogą o 25 proc. w dół i w górę. Są lo ceny, które kupcy pla- 
ca myśliwym. 

Lwów. Ceny, płacone za skóry fulrzane l-a nicwypra- 
wione, wedle notowań firmy Stanisław Slępkawicz' zające 
3.50 zl.. lisy 10 dol, wiewiórki 60 cent. am., tchórze 4,50 del.. 
tninaki demowe do 14 del, kuny leśne 22 dol. wydry 15 dal. 

W Toruniu zanotowana w końcu z. m. za kila jcleniny Il 
galunku — 1,60 2). I gat. — 3,80; sarniny I gat. — 3,60, I zat. 
- 540; zająca — 1,60 do 2,00. Bażant — RAN da 10.00 za 
sztukę. 

W Berlinie płacona w ostatnim dniu z. m. za pół kilo 
(funt niemiecki): Danicla gruhego — 60 do 65 fen., średuicga 
— 65 do 75, ciclęcia — 90 do 1,05 mar. Jelenia wruh — 60 do 
62 fen., średn. — 60 do 65, ciel. — 70 — 74. Dzika gruh. 40 
do 45, średn. — 50 da 55, warchlaka — 60 do 70. Zając duzy 
kosztowal — 6,25 do 6,75 mar., średni — 4,50 do 5,00, maly 
— 300 do 4,00. Dziki królik -— 2,30 do 2,50. Dzika kaczka — 
1.50. Bażant. kogut młody I gatunku — 4,00 do 4,25, II wat. 
1.80 do 2.00; stary I gat. — 4,00 do 3,25, II gat. — 2.00 da 2,5U; 
kura | gal. — 2,50 do 2,75. [8 gat. — 4.00 do 1,50. 

Sarn nic notowano już dnia lego. 

Do Rygi dowicziono w styczniu z Syherji hardzo dyża 
zietrzewi, jarząbków, kuropatw i padrw, ia które popyt hyl 
bardzo duży. 

Skórki w Niemczech. Sezan jest bardzo ożywiany ze 
stałą tendencją, z wyjątkiem kun-kamionek i średnich lisów, 
których tendencja cen była troche słabsza. Zanotowano: 
skórki zajęcze, prima do 1.745 mar., królicze, pr. — 65 len. 


sarnic zimowe pr. — 1.50 mar, kuny leśne do 100,00 m., ka- 
lasicy da 


mionki do 80,00, lisa do 30.00. tchórza do 18.00, 


4,00: wszystko za sztukę. 


CHAMPAGNE 


LOUIS ROEDERER 
REIMS 


CZEŚĆ ŁOWCOM! 
L. OLRY-ROEDERER. 


Redaktorzy Jaa Sztolemaa i Juljan Ejsmond. 


Wydawca: 


Centralny Związek Polskich Stow. Łowieckich 
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Propaganda prawidłowego łowiectwa. 


W celu zachęcania służby leśnej i personelu ławieckiego do czytania o sprawach 
myśliwskich — redakcja „Łowca Polskiego” posyłać będzie dawne, zbywające numery 
swego pisma zamawiającym przynajmniej 10 numerów z lat ubiegłych, licząc jedynie za 
koszt przesyłki i papieru, czyli za 10 numerów 2 zł. Da to możność rozdzielania darma 
tych numerów Śród osób, których nie siać na prenumerowanie pisma. Wybór numerów do 
wysyłania zostawia się do uznania redakcji. 


W sprawie zaliczeń. 


Często zwracają się do nas o wysłanie za zaliczenicn broszury „Jak unikać wypad- 
ków z bronią?“ Iuh jednego nnmeru „Łowca Polskiego“. Poniewa? broszura kosztuje tylko 
25 gr., a zaliczenie najtańsze—1 zł. 40 gr., przeto niepodobna narzżać na tak znaczny koszt 
dla drobnej sumy. Najlepiej tedy nadesłać tę sumę w znaczkach pocztowych dla zwyczaj- 
nej przesyłki. 


ADMINISTRACJA. 
OOODOCECOOCOOCOOCEOCECCEECECEECEETECEFTEET| E O C T E T E TO 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. Z PO] Angielskie jaja bażan- = 
P. Alf. Rogawski. Książek Ernesta Dembrowskieza i We- = cie, a mianowicie ba- = 
bera nic posiadamy. Mcżna je nahyć tylko w księgarniach 4 5 - A 
PENNIN o = Żantów: czeskich, torv- 


PDG LIT 


qualus, mongolicas 
i mandżurskich 


„ OGRODNIK" 3 dostarczamn od 25 lat. 


PIERWSZORZĘDNE REFERENCJE. 


neu 
+ 


nem 


Ukazał się Nr. 23 wydawanego w Worszawie, = A: A, Mag R) da N 7 
(ul. Boduena 2). czasopisma „Ogrodnik“. No = Najmniejsze zamówienie 50 sztuk. 
ireść numeru shkładają się następujące ariyhuły, E Pożądane zapytania zadwczasu, s 
Odezwu Roach i Administracji. Ekspansja = t 
ogrodnicza na Śląsku Opolskim—Thers. Nowy kie- = H yP | k P g VII N $ d 326 =- 
runek w zdobieniu kwietników — J. WEI < enr 0 d 1 ra le 1 d | ance G 
Drzewa wysokopienne czy półpienne — W. Jankow- = w. ty re 
gki. Z teorji i praktyki. Róż0 premjowe za r 1927. = Korespondencja iad jezykach: die = 
W obronie żółtej czereśm — A. Bnjalski. Uprawa > mieckim, nngielsk*m, francuskim 
i nawożenie pod warzywa korzeniowe — Z. Torf A NAM mr I ANNIA 
w ogradnictwie — W. J. Zieliński. Słodycz gru- MOM THC H MOTO OOOO TT 
szek — R. J. Winorośl w szklarni — F „Jeżyna — 
Z. Makowski Szkodnik na wierzhie — W. G. Ze LEŚNIK 
Związku Polskich zrzeszeń ogrodniczych. Wędrów- ń | i 
ki pszczelnrzn— I. Brudkowski. Wiadomości eko- » B- lelniy praktyką z bardzo Johremi świadeclwani poszu- 
noiniczno-handlowe. Pożyczki na podnlesienie sn- kuje posady od zara% u żonatego luh samotnego. Łaskawe 
downictwa. Odgłosy. O zorganizowanie handlu zgłoszenia Słefnn Najdek, Nawy Dwór poczta Zbąszyń. 


owocami. Z czasopism i książek Pytania i od- 
powiedzi. Z rynków i targów. Ogłoszenia. 


DODATFK DO NR. 23 „OGRODNIKA* WYŻŁY 
RADY ROLNICZO-GOSPODARSKIE. 


Szczenięta, angielskie settery (liawerack) 


Torf w gospodarsiwie — W. J. Zieliński. Odgo- 2-miesięczne, wysokorasowe po importowanych 
ryczanie łuhinu — Inż Agr. J Lenz. Pulapki MicaCh 1 h Ą 1 „em 

na turkucie podjudki — Inż. Agr. 1. Lenz. Smar rodzicach po psach championach na zagranicznych 
do kopyt — Dwa pożyleczne zrzyhki — F. © konkursach psów myśliwskich, sprzeda zarząd dóbe 


Opaleń gmina Młociny powiat Warszawski. 


Z AO AK POT AO A O MO A OK OC, NANA, OO, O, OOO, O, OO, AO „NOO OOO, LEE 
E Egz. od 1861 r. Egz. od 1461 r, 3 
= E = 
A SKŁAD BRONI POD FIRMĄ J. SOSNOWSKI ; 
= wł. Cz. LISOWSKI Z 
E WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH 1. TELEFON NR. 47-47. 4 
= Wyłączne przedstawicielsiwa wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich: = 
È G. Defourny Sevrin a Liège E] 
Z A. Forgeron S = 
R A. Francotte nD ą 
= Lepage n 3 
= J. Nowatny, Praga. = 
È Sztucery | Trójluík! wykonane spcejalnie z zastosawoniem ostat- 3 
= nich wymagań techniki = 
= Warszliaty repanracyjne. Ceny i warunki najnprzystępniejsze. = 
E Oferty i cenniki bezpłalne. i 
MMM MPM MM mrmrmeme MPAA PNY M 


KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 


POCISK ” 


CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU 


zato ganggang gonggang ggg 


p WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA © 
> SKŁAD BRONI I AMUNICJI -= 
z Warszawa, ul Królewska 17. Telefony: 19-17. Zarząd: 78-27. = 
r4 - Firmowe naboje śrotowe własnego wyrobu maszynowego z Ang pod „GEVE- © 
- LOT” i prochem bezdymnym „ROTTWEIL = 
> Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaty puszkarskie. € 
z Na ukończenio budowa własnej fabryki gilz i przybitek myśliwskich w Warszawie, = 
4 w Wilnie, ul, Wileńska 10 

FIL JE: w Poznania, ol. Gwarna 12, (telefon 19-60), z 
=> we Lwowie, Plac Marjacki 4. E 


“Samt unt Aton otn aan AA A MT piwa j 
g > AE Ae UR ARLE UJ E: IR ANAE 1 lie 


NAJLEPSZE CENY ZA ZWIERZYNĘ 
płacą 


Bracia PaKulscy 
WARSZAWA 

Centrala ulica Bracka Nr, 22. = 
Telefon Nr. 31-73. 

SKrót telegraticzny „BRAPAKUL" 
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Polskie Przedsięborstwa Ochrony Łowiectwa 
św. Huberla, Rzędúwka, p. Leszczyny, Górny-Śląsk. 
poleca przez swoje Biuro Rekonieudacyjne dla W. Panów 
właścicieli dóbr i lasów, personel, ad dozorcy do nadleśniczu- 
co. Dla Stowarzyszeń Łowieckich, kwalilikowauy personel 
dozorców i uadzorców. — Do hodowli bażantów polecamy 
pomocników z młodych ludzi wykwaliłikowanych w łowiec- 
iwic, chcących się jeszcze wykwalilikować w hodowli ba- 
żanlów, bez pensu tylka na  calkowilem utrzymaniu. 

Upraszamy o laskawe zgloszenia. 


Strzelec 


polrzebny, z małą rodziną, obeznany z hodowlą; 
od każdej chwili. Pożądany z Wielkopolski i Śląska. 
Oferty w redakcji „Łowca Polskiego* dla „Pod- 
lodowa“. 


Zakł. Druk. P. Wyszyński à S-ka Warszawa, Warecka 15. 


